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W miarę, jak pod żelaznym mtporom 
zwycięskiej armii wojsk centralnych fala 
rosyjska odpływała z ziem dawnej Rzeczy
pospolitej, a życie, wstrząśnięto wojną, po
czynało układać się do tymczasowej nor
my, wszędzie na tyłach walczących wojsk 
wyłoniła się odruchowo — szkoła polska. 
Kie zabrakło jej na Litwie i Rusi. lłoz fa
chowych sił nauczycielskich, bez podręcz
ników. bez odpowiednich do nauki szkol
nej lokali, bez niczyjego poparcia z zew
nątrz, z wzruszającą często prym itywnoś. 
eią w yrastały  jakby  z pod ziemi te podsta
wowe placówki ku ltury  polskiej, jako ma- 
nifestacya nie dającej się w tuczem zdusić 
żywotności naszego narodu. Niezwykło 
zajm ujący obrazek tworzenia się i funkeyo- 
nowania tych wojennych szkółek polskich 
za frontem na Białej Rusi znajdujem y w 
..Tagu1- berlińskim. Kreśli go /. widoczną 
sym patyą radca sądu wojennego Eriose na. 
slępująceini słowy:

..Tutaj znajduje się szkoła". Taki napis 
widnieje na samym krańcu w si, na chacie 
wieśniaczej.

Wieś — ledwie półloty mili za naszym 
frontom. Huk armat słychać lu. nieraz wy
raźnie. ale na dziś koncert wojenny ustal Na
tomiast z owej chaty dochodzi inna muzyka: 
przyciszone tony harmoniki. Jak  to pogo
dzić ze szkołą, myślę zdziwiony i po chwili 
wchodzę do chaty.

W kącie obszernej i widnej izby dokoła 
dwóch stołów siedzi z jaki tuzin dzieci pol
skich. chłopców i dziewcząt, które z wielką 
gorliwością piórem i atram entem  kreślą, li
tery na białym papierze. Nauczycielem jest 
żywy i wesoło patrzący młodzieniec lat 17, 
k tóry poprzednio był pisarkiem u jakiegoś 
kupea. Wobec mojego pojawienia się mu
zyka ustaje, a równocześnie z łóżka pod 
ścianą, ohćk wielkiego pieca, powstaje dru
gi młodzu niec, ldó ry  tam śnił na jawie i 
zlokka do swyeli marzeń sobie przygrywał. 
To atoli nie przeszkadzało uczącym się 
dzieciom i nauczycielowi, jak również nie 
przeszkadzała im stara kobieta, skrobiąca 
obok wielkiego pieca ziemniaki...

Po godzinie przybywam do innej wsi. u- 
krytej w niewielkiej kotlinie. W chodzę do 
domu, k tó ry  nietylko z lepszego wyglądu 
ale przedewszystkiem z licznych, na ścia
nach rozlepionych obwicszę-zen, odznacza, 
się jalco dom wójta.. Przez sień, w' której o- 
ia ócz jakiejś wiekowej kobieciniki znajdu
je się gromadka drobiu, szukającego schro
nienia przed przejmującem powietrzem zi- 
mowem, przechodzę do obszernej izby. V, 
jednym kącie młoda wiochna siedzi przy 
maszynie do szycia i pilnie pracuje. w dru
gim zaś przy ihugiin stele siedzi z dzihsię- 
ciojo dzieci i uczy się czytania. Nauczycie
li m jest clilop okolę (iO-leliii. który uszedł 
ze wsi. zajętej przez R o.yan i zdobyte ongiś 
wiadomości szkolno w zamian za utrzym a
nie wpaja dzieciom.

S z k c l y  t a k i e  n a p o t y k a ł e m  jeszcze- w w ie 
lu in n y c h  w s ia c h .

Ktoś. kto rzecz tę ocenia z uprzedzen iem , 
nutów wyrwać się ze zdaniem: „gospodarka 
polska1', taka ocena atoli nie byłaby spra
wiedliwą. Zważyć trzeba, że dawniej szkół
tu taj nie było w o g ó l c .  że ludność sama się

o nie postarała. Przede w szystkiom postarało 
się o nie duchowieństwo polskie, uzyskaw
szy na to pozwolenie władz niemieckich. W 
stosunkowo krótkim  czasie zdziałało ono i 

rzeczy podziwiania godne około zorganizo
wania nauki szkolnej.

Przed kilku dniami dosyć tllngo rozma
wiałem o tych sprawach z pewnym młodym 
kapłanem, który przed wojną był katechetą 
w Mińsku, a obecnie pracuje przy kościele 
w m iasteczku powiatowem w i.ts?,mianie. 
Młody ton kapłan pała wielką gorliwością, 
ażeby mód z rozwinąć szkolnictwo w powie
rzonym mu okręgu — a właściwie urządzić 
je od podstaw. Jak  już się rzekło, przed woj
ną zaledwie tu i owdzie znajdowały się szko
ły i to nie polskie, tylko rosyjskie,w których 
wyłącznie nauczali Rosyanie. R ząd rosyjski 
posuwał się nawet tak  daleko, że zabraniał 
nauki prywatnej, skoro udzielającym był Po
lak. Młody kapłan  tedy opowiadał mi z du
mą, że w swoim okręgu założył szkoły w 
przeszło 40 wsiach, czyli więcej, aniżeli szkół 
znajduje się w niejednym okręgu dalej poza 
frontem. Nastręczały się oczywiście rozmai
te trudności, jak  brak odpowiednich libika- 
cyj i sił nauczycielskich oraz brak środków 
ńa utrzym anie dla nauczycieli. W pływ du
chowieństwa atoli przezwyciężył te trudno
ści.

— Oo do mnie—  opowiadał ów kapłan — 
poprostu nakazałem  wieśniakom: Musicie 
oddać jakąś izbę na szkolę, bo inaczej dzieci 
wasze będą musiały się uczyć w zimnej sto 
dole! I to skutkow ało. Miałem wszędzie do 
dyspozyeyi wygodno izby szkolne, jakkol

wiek ludności z m idetn to przychodziło. 
Książki i zeszyty sprowadziłem z Wilna. Naj
trudniej było oczywiście o odpowiednie siły 
naukowo. 1 'eclagogicznie wykształconych 
nauczycieli i na. uczy ciołek prawdę że wcale 
nie było. ponieważ i przed wojną o nich nie 
pytano. Zebrałem wobec tego chłopaków — 
nie m ających nieraz i lat 17 — który  uczę
szczali do jakiejkolw  iej szkoły' i nauczyli 
się dobrze pisania, czytania oraz rachunków; 
o innych przedmiotach na razie niepodobna 
marzyć. Lałem dzieci muszą pomagać ro
dzicom przy' pracy w polu i o nfuioe niema 
mowy. Zatem przez trzy miesiące w łecie 
odbywałem kurs z moimi kandydatam i na 
nauczycieli, kształcąc ich pedagogicznie, o 
ile się dało. Od października rozpoczęła się 
praca w' szkole i trw ała do maja. Moi nau
czyciele, to przeważnie chłopacy biedni, 
którzy w ten sposób chętnie zarabiają na 
utrzymanie.

—  A skąd biorą się' środki na opłacenie 
nauczycieli? — pytam.

— Niestety, stałego funduszu na to niema, 
szkoły' same muszą się utrzymywać. Dzieje 
się to przeważnie w len sposób, że rodzice 
dzieci, uczęszczających do szkoły, kolejno 
żywią naucz,yciela. a pozalem każde dziecko 
przynosi co miesiąc markę na zapłacenie 
„szkolnego". Sumę tę otrzymuje nauczyciel. 
Drobni gospodarze płacą oczywiście niechę
tnie. Sami nie chodzili oni do szkoły i rozu
mują po części tak. jak ów stary  gospodarz, 
który mówił do mnie: „1’isać się1 nic nauczy
łem, a zestarzałem się jednak!" Wtedy 
poprosi u nakazuję i to skutkuje.

— A rezultaty, czy są jakie?
•— Jestem  zupełnie zadowolony. Sz.koly 

wizytuję* co miesiąc lub co dwa miesiące i 
widzę, że nauczyciele pracują gorliwie. Po

części czynią to z. zamiłowania, a w osta
teczności z obawy przed utratą zatrudnienia 
i utrzymania, ij ile zaś dzieci nie są pilne —■ 
co rzadko się zdarza - -  wtenczas napomi
nam rodziców, ażeby dawali na nie większe 
baczenie i to zaz.wvez.aj w ystaoza. j

T ak lo opowiadał ów zacny kapłan. Cie
kawą to będzie rzeczą kiedyś stwierdzić, ilu 
analfabetów  było w tych dzielnicach przed 
wojną, a o ile ten stosunek uległ zmianie 
przez, taką samopomoc. Przed wojną umiało 
czytać zaledwie 40 procent ludności.

Z Radziechowszczyzny.
W ..Kur. Lw." zamieszcza ks. Józef Ślipko 

list m alujący stosunki tej okolicy, która 
przez rok eały znajdowała się pod inwazyą 
rosyjską.

Jadąc przez miasteczka i w ioski powiatu 
iadz.ieehowskiego. —  pisze ks. ,S. — widać tu 
i ówdzie' mogiły poległych bohaterów, k tó 
rzy w obronie kraju  naszego i nas _ w szyst
kich żyjący cli życie swoje złożyli. Nie widać, 
jednak tak  wielkiego zniszczenia, jakiem u 
uległo wiele innych miast i wsi na zimni pol
skiej. Przy końcu sierpnia 1014 r., kilkudzie- 
sięciotysięezna armia rosyjska wtargnęła od 
północy i wschodu na nasze teryłoryum  i po
dążyła w kierunku Kamionki i Krystyno po
la. Więksi właściciele i średni, a nawet go
spodarze mniej zamożni w czasie, inw azyi du
żo ucierpieli i wieie szkód ponieśli. Zabrano 
im konie, bydło, plony i paszę, a narzędzia 
rolnicze i gorzelnie u le '1’1, zupełnemu znisz
czeniu. Z powodu zastoju ekonomicznego lu
dność uboższa pozbawiona była wszelkiej 
możności zarobkowania.

IV tych tak  ciężkich czasach okazał się 
Stanisław lir. Radeni z Radziechowa praw
dziwym ojcem i opiekunem biednych i po
trzebujących. Rodziny: oiicyalistów i służba 
folwarczna otrzym uje od swego chlebodaw
cy pieniądze, ordynaeye i opał — jak  przed 
wojną. Każdy bez różnicy stanu, komu ty l
ko biedą dała się we znaki, spieszył do Za
rządu dóbr, gdzie dyrektor p. dr. W. Trze
ciak i kontrolor p. Jan  Ross chętnie udzielali 
zapomogi i wsparcia będącym w krytycznej 
sy tu ac ji m ateryalnej. Nawet ludzie z obcych 
stron, jak np. niemieccy koloniści wywiezie
ni z pod Gródka Jag . i tędy pod konwojom 
z całym taborem prowadzeni, otrzymali z za
rządu dóbr żywność i pieniądze.

1‘rzy końcu sierpnia HM5 opuścili liosya- 
nio ten zakątek ziemi. W styczniu 1111(5 reak
tywowano starostwo radziochowskio. k tó re
go kierownictwo objął e. i k. major p. Wła
dysław Osadca. Zaraz na wiosnę zajął się 
gorliwie uprawą gruntów, leżących odłogiem, 
-prowadził dużo ziarna na zasiew wiosenny 
i dzięki ie«o interw encji komendy etapowe 
spieszy! j ludności z pomocą w uprawie roli 
i w czasie żniw. które wypadły bardzo ko
rzystnie. V\ grudniu z. v. odwołano p. < Gad
ek -/ tej placówki, a zasługi jego pozostaną 
we wdzięcznej pamięci mieszkańców tut. po
wiatu,

W sierpniu z. r. ciągnęły tędy długie koro- 
wodj- w o z ó w  ewakuowanych z tutejszego 
powiatu, których sroga wojna zmusiła clo o- 
puszczenia rodzinnych wiosek, leżących na 
lerenio walki. Temi bezdomnemi rzeszami 
w liczbie około 5000. zajął się gorliwie ko
misarz powiatowy p. Apolinary Laskowski.

który  tylko m ałą część wysłał do baraków .1 
resztę zaś rozlokował w różnych gminach p o -| 
wiatu. Rozdał im mąkę i inne artj'ku ły  spo
żywcze.

Nie można też nie podkreślić w leni miej
scu. że wybitną pomoc dla tej ludności ewa
kuowanej niesie też Lwowski komitet ra tun
kowy K. B. K. przez swoje delegacye para
fialne.

Stosunki życiowe, jak  na le ciężkie wo
jenne czasy, są tu  dość znośne. Mimo. że 
w powiecie dużo wojska i ludności napływo
wej, nabycie produktów  spożywczych nie na
potyka na wielkie trudności. Dzięki s ta ra
niom powiatowej kom isji aprowizacjęjnej 
z radcą sądowym p. Korzeniowskim na cze
le. środków żywności jest poddostatkiem . a 
ceny względnie nizkie. Stan zdrowotny nie 
pozostawia nie do życzenia. Chorób epidemi
cznych niema wśród ludności, a to dzięki za
pobiegliwości lekarzy przy wojskowych szpi
talach, którzy w razie potrzeby spieszą wszę
dzie beziuteresowmie z pomocą. Od miesiąca 
kieruje starostwem  sekretarz o. k. namiestni
ctwo p. Juliusz Friedrich, który zaraz od po
czątku zabrał się z cala energią i najlepszą 
wola do nracy.

stojuego Arcypasterza, uroczystość zakoó- 
c-zył chór „Hejnał11 odśpiewaniem piesiu 
Lachmana ..Dwie dole“ i pieśni narodowych.

U

25-lecie Lwowskiej Czytelni katolickiej.
Niezwykle piękna uroczystość odbyła się 

w piąti.-K wieczorem w' lwowskiej „Gzyieliu 
.m-ioliekiej. Obchodzono mianowicie jubileusz 
_o-iccia. iej lust.jtucyi, k ló ia przez szeregi 
iat skupiała u siebie w jedno ognisko sfery 
inteligent nu katolickie, dążąc tło wspólnej 
pracy narodowej. l ’o godz. o wieczorem za
częły się pówolj zapełniać sale Gzylelni na
paw ającym i gościm z wybitnych sfer miasta 
p .zy b jn  między innymi arcybiskupi Rtlczew 
,m  i Teodorowiez; dalej prezes Czytelni prof. 
xJv lluUlie wraz z członkami Zarządu, ks. ł ł r  
ó/.ydelski, ks. Gniazdowski, ks. Dr Ratuszny, 
ks. fSwierzko, ks. Dr Bielawski, ks. kanonik 
hr. Radeni, ks. Dr Gaworzewaski, ks, kanonik 
Librewski; panie: ekse. Abraliauiowiczowa, 
min. Zaleska, bar. Jorkasch-Kocii, wielu pa
liów i pań z iśodaiieyi i innych towarzystw, 
oraz wiele wybitnych osób z różnych sfer.

Na w stępie zabrał głos obecny prezes i za
łożyciel Ozytelni prof. Dr M. Thidlie zdając 
sprawę z działalności Czytelni w ciągu 25 lat 
jej istnienia. Mówca w dłuższem przemówie
niu skreslił powstanie Tow arzystw a oraz je
go koleje, ri njnia światowa ]>odcięła. nich w 
czytelni, ale go całkiem nie stłumiła. Czy
telnia w czasie okupacji Lwowa pozostała 
o tw aitą i w skutek teg'o mógł zbierać się w 
jej lokalu osob iy  kom itet, k tóry  zajmował 
się. otganizacyą dwu szkół średnich p rjw a- 
myc-li, gimnazjum) i szkoły realniej im. Ko
pci ni ku.

Sekretarz |). W ang odczytał depesze i pi
tna gratulacyjne, nadesłane z o k az ji uro
czystości jubileuszowych. Nadesłali m ia.no- 
wn ie: ks. Bawół Sapieha, Tow. Pań Miło- 
sin-dzia. p. Dulębianka. Przygodzki. Madu- 
rewic/. Marczyński. Wjuida Czartoryska j i.

Bo szeregu przemówień zabrał głos ks. ar. 
j  biskup Rdczewski, nawołując do wspólnej 

pracj' na pożytek ojczyźnie, dziękując imie
niem swojeiii i ks. arcj'b . Teotlorowicza za 
pciiKic Arcjjiasterzom  w chwilach ciężkich, 
ii)  błogosławieństwie ud/, i element przez Do-

Na zaproszenie, podpisane przez p. Aie- 
ksandra Dąmbskiego imieniem gal. Tow. 

gospodarskiego i p. Feliksa Gniewosza imie- 
nie Komitetu Wydziałów' Rad powiatowych 
dla spraw ew akuacyjnych odbyło się we 
Lwowie dnia 22. stycznia zebranie prezesów 
Rad powiatowych ze wschodniej części kia- 
i. i przewodniczących oddziałów gal. Tow. 
gospodarskiego celem stworzenia organiza 
cyi, któraby zastępowała ulrezwładniony 
dziś częściowo sam orząd w jego prawach 
i obowiązkach. Bardziej, niżeli kiedykolwiek, 
jest dziś obowiązkiem R ad powiatowych za
jąc się wszystkiemi warstw am i, ludności za
równo wiejskiej, jak  miejskiej i ze w szyst
kich stanów i zawodów bez względu na na
rodowość i wyznanie. Pomocnej ręki potrze
bują dziś wszystkie interesy, zarówno rolni
ctwo. na którein spoczywa dziś najdonio
ślejsze zadanie wyżywienia ludności, jak 
przemysłu, rękodzieła i handlu, które o- 
becnie znajduje się dziś niejednokrotnie w 
najtrudniejszych warunkach. Aby więc za
radzić ogolnie odczuwanej potrzebie stwo
rzenia pewnego rodzaju centrum , w którein 
każdy, czy 10 potrzebujący jakiejkolwiek 

pomocy lub wyjaśnień, ezj' to roszczący so
bie jakiekolw iek pre.tensye.czj' pragnący do
chodzić swych praw lub interesów, których 
słuszność stwierdzić trzeba, wogóle we wszy
stkich sprawach pryw atnych i publicznych, 
przy których rozstrzyganiu pożądanym , a 
nawet koniecznym jest wpływ czynników 
obywatelskich — uchwalono na powyższem 
zebraniu utworzyć Komitet Rad powiato
wych i oddziałów' e. k. gal. Towarzystwa 
gospodarczego.

Do \Vj'działu obszerniejszego tego Komi
tetu  weszli: książę Władysław' Sapieha, jako 
prezes; Feliks Gniewosz, jako zastępca pre
zesa oraz bar. Ju lian  Brunieki, książę Witold 
C zartoryski, Aleksander Dąmbski, dr Adam 
Głażewski. W ładysław Gołębski, W incenty 
Kraiński, J E. W ładysław K raiński, Stefan 
Kozicki, Kazimierz Laskow ski, dr M aryan' 
Lisowiecki, bar. S tefan  Moysa, J. E. hr. Leon 
Biniński, kniaź Leon Puzyna, dr Stanisław  
Z wolski, jako członkowie. VVydział w yko
nawczy stanowią książę W ładysław Sapieha, 
jako prezes, Feliks Gniewosz, jako zastępca 
prezesa oraz A leksander Dąmbski, dr Adam 
Głażewski, W ładysław Gołębski. J . E. W ła
dysław Kraiński i dr Stanisław Rudrof. Biu
ro Kom itetu R ad powiatowych i oddziałów 
c. k. gal. 1 owarzystwa mieści się wr gmachu 
Wydziału krajow ego (ul. Kościuszki 9, par
ter). gdzie interesanci, bez żadnej różnicy, 
uo wszystkich wyżej wymienionych spra
wach osobiście lub listownie zgłaszać się 
mogą.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 29 stycznia 1917,

Urzędowo ogłaszają dnia 28 stycznia 1917:

Wschodni teren.
-■nipa wojsk jenerała, polu. m arszałka poi. 

marszakla Mackensena: Nic ważnego.

WYNALAZCA.
Na najp ięk n iejszych  wspomnieniach archi

tek ta  Wieiierskiego z podroży posluonej do 
Włoch ciążyły c « m e  plamy z przejazdu 
Przez kilkadziesiąt tuneli, w których _cz.ii- 
ny kopeć lokomotywy wdzicrającj się do 
wagonu mimo zamkniętych okien pokrj wat 
ławki, kufry, suknie, rękawiczki i twarze 
brudną i szorstka powłoka, kszlusił w gai- 
•ile, a obłoki dy-uti zasłaniały po wyjezdzm

— A i wasze papierosy, cygara, istna pla- 
ga! Skoro nie możecie się odzwyczaić od 
palenia, to wynajdźeic sposób przeciw- djr- 
mowi!

— To byłoby łatwiej — odrzekł mąż — 
jest już pro oh bezdj mny, mogłyby być i cy- 
f-ara bezdymne... ale usunąć dym komino
wy?... ocalić hj'gienę. w eg etac ję  od nisz
czących wpływów' gazów' w dymie zawar
tych! to  byłoby kolosalne! wspaniałe!

 j \  widzisz, widzisz, pomyśl tylko o tern!
a oiiloki oy.uu z.isienie..' . .11 __ FnokowT wynalazek!... zadanie wielkie!

z Lunr-li nn Iniekn p szo widoki. \i zmagająi j — lątoKuwy
ę  ; i. , / . . 1 v/n.ii> I V Sława! Nad tein warto głowę połamać!

Jednej nocy chrapiący architekt zerwał się
nagle i krzyknął:

— Zosiu! Mam! mam go! jestem wyna
lazcą!

— Co się stało?...
— W ynalazek! Patent! Milion!
— Co? Co?
— Dymołap!

■ (jo takiego?
— Pomysł prosty, jak  jajo Kolumba. 

W szystkie sale mają w entylatory. Jeżeli wen
tylator może dym ciągnąć z sali, to może go 
wyciągnąć i z komina!

— Ale lokomotywa jodzie!
- -  To i w entylator rnoże na niej jechać!

'■ lumpa nnipiękniejsze wiuuki. .■
mę upal wyw'oływ'ai pot, którego kroj.le rj- 
sowały na zadymionych twarzach msie 
rowki na czołach i skroniach, a otarcie ehuM- 
ką rozmazywało tylko sadzę. Pani architek- 
tową, której jasna sukienka nosiła hczne mb 
''itk i dak tjiograficzne palców własnych i 
Pana arch itek ta , biadała ciągle, ze tez dotąd 
nik t nie nie wynalazł dla usunięcia dymu. 
przyczyny lego brudu i zatrucia przyjem no
ści jazdy! — Tyle robi się wynalazków, d la
czegóż nie znalazł się sposób usunięcia j 
mu? Ta myśl utkwiła w- głowie pana ui( u 
tekta. Przyjemności dalszej podroży usu
nęły tę  myśl na bok. ale przy jezdzie po
wrotnej narzucił się problem dymu na no 
wo. W icherski częst.o rozmawiał o tein z zo 
ną. k tóra dodała:

Od wczesnego rana rysował i kombinował 
Wicherski. Na każdym papierze widniał bie
głą rę k ą ,rysowany wylot komina, nad nim 
w entylator, od niego połączenie 7. siecią ele
ktryczną do motoru.

— Ba! a  jak nie ma sieci?... To może być 
dynamomaszyna do tego! Będzie wprost 
przewrót w technice palenia, W pokoju zam
kniętym  można, będzie palić ropą, popędzać 
maszynę do szycia, pończoszniczkę, tokarnię, 
co kto  zechce. Taki w ynalazek, to miliony, 
sława Edisonowska. Dymolap W icherskie- 
go — albo lepiej dymochwyt W icherskiego. 
Albo nie, trzeba łacińską nazwę... fumus... 
dym... jakże po łacinie łapać? Aha! capore... 
„fum ocaptor11... „fum ieaptor11 Wicherskiego! 
Wspaniale! Trzeba zrobić m ały model... ale 
konstruktor mógłby sobie przywłaszczyć mój 
pomj'sł i ubiedz mię...

Zdecydował się poradzie co do w entylato
ra znajomego inżyniera 7. elektrowni, Troja- 
ekiego — tęn kazał wykonać narysowane 
przez W icherskiego rury. podstawki* w enty
lator. motorek, przewody i doradził przejrze
nie literatury  fachowej.

Yi icherski zatelelonowa! natychm iast do 
księgarni: Broszę przysłać mi .zaraz w szyst
ko cokolwiek drukow ano o dymie, kominie 
lub wi‘uivlaiu-vi!

f o południu ot.rzjunał 7. księgarni rachu
nek i pakiet książek, w'śród których znalazł: 
-D ym ", powieść Turgenjewa — „Z dymem 
pożarów1-, chorał z nutam i —  „Opowieści pa
na Dymka" — ..Kominiarz i m łynarz11, ko- 
medj-a w i .  akcie —  broszury o przewie
trzaniu mieszkań przy chorobach piersiowych 
i o podatku dyniowym w daw nej Polsce...

. Uzucił książki ze złością, rysow ał dalej, 
biegał do m echanika, a w' przeddzień dostar
czania modeli postanowił zrobić na  małą ska
lę próbę dymu, k tó ry  miął pochłonąć jego 
przjrszly dymochwyt-: na tacy blaszanej po
łożył brykiet węglowy, polał’ naftą  i podpa
lił zapałką. Próba udała się znakomicie. 
Nietylko pokój, ale cało mieszkanie zadymi
ło się tak gruntownie, że wszyscy się .za- 
krztusili. a bali się otworzj'ć okna. aby nie 
zwabić straży ogniowej. Zapach spalonej ro
py przesycił całe m ieszkanie i dopiero w no
cy po otw arciu w szystkich okien można by 
ło nieco odetchnąć. W icherski poparzył so
bie tylko nieco palce i zalał posadzkę wo- 
dą przy gaszeniu ognia, większego, niż się 
spodziewał.

N azajutrz otrzym ał wizytę właściciela do
mu. P an  ton pytał, dlaczego cała k latka scho
dowa pachnie odorem nafty  dobyw ającej się 
7. m ieszkania pana arch itek ta , prosił o ostro

żne obchodzenie się z naftą, bo zdaje się 
zaszedł jak iś z nią wypadek, inaczej m usiał
by wypowiedzieć mieszkanie i dom agać sic 
zwrotu szkody i utraconego zysku...

Po południu przybył znowu jak iś pan z te 
ką i rzekł: G ratuluję panu architektow i! pan 
zrobił wynalazek!

— Co? skąd pan wiesz? — zapytał zdu 
miony i zaniepokojny W icherski.

—  T ak  już ludzie mówią, a przytem  była 
mała eksplozya...

—  To nie prawda! kłam stwo!
—- J a  to rozumiem, ja jestem  dyskretny, 

takie rzeczy naturalnie nie trzeba* opowie
dzieć — ale trzeba się ubezpieczyć od lin  
fallu... jestem  reprezentantem  Towarzystwa 
Ubezpieczeń od wj-padków...

Dziękuję panu, żegnam pana bo nic 
mam czasu.

K ażdy przezorny obywatel powinien 
się ubezpieczyć! Pan potrzebuje sobie na ten 
p r/.jk ład  sparzyć palec — to pan dostanie 
dwadzieścia koron dziennie za palec. Po trze
buje pan rękę urwać to pięć tysięcy...

— Bardzo dziękuję —  żegnam pana!
(Dokończenie nastąpi).

K lem ens BąkowslfL
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Zajęcie wzgórza 304 Pukujowa akcya Wilsona..•la Józefa: Na zacfadu od Valepwmy w w  
;>n%ł \r lem miejscu IKzebnle pt-w^ażający 
idcprzyjaciti do naszych najprze-biiejśzychi o* 
kopów. Naszą linię bojo wą przełożono na naj.
' iiższy wiem-hołek.

F r o n t  w o j s k  j e n e r a ł a  pohi. m a r s z a ł k a  k s ię -  j .. J o r  w ar t  u •: ;
. Li Leopolda bawarr,kios o: U austro-„ręgier-' P r z e d s i ę w z ię c i e  z o r a ł o  p r z e z  n a s  t r u s k l i - ; 
^ k ah  s i ł  zbrojnych nic ważnego. ■

ó  w z ięc iu  .śztur.mem t i a n o i i s k i e g o  p u n k l u  
o b r o n n e g o  n a  w s c h o d n ie j  c z ę ś c i  uzgói;y,;V 
‘101, k t ó r e  b y io  p r z e d m i o t e m  w ie lu  ju ż  w a l k , ! 

i a  ki-óre z a ję l i  o b e c n ie  N ie m c y  n a  p r z l s t r z o n i  -t 
i 1600  m .,  p i s z e  k o r e s p o n d e n t  K e r f iń sk ie g p

Paryż. (B. k o r . )  „ P e t i t  1’a i i s i e n  d o n o s i  z 
W a s z y n g t o n u :  W i l s o n  j e s t  t e r a z  i j f c k o i i a n y ,  
z.c r z ą d  n i e m ie c k i  i n a r ó d  n ie m ie c k i  . s z c z e 
r z e  p r a g n ą  p o k o j u .  W i l s o n  wie z e :

Włoski i południowo-wschodni teren.

‘-fiez zmiany.
7.3 s t .  s z e f a  s z t a b u  je n .v o n  H5fer m p p .

Biuletyn niemiecki.
BerUn, 29  s t y c z n i a  1 9 1 7 . 

W i r l k a  g łó w n a  k w a t e r a  o g ł a s z a  28  s t y 

cznia:

Zachodni teren.
(Lupa wojsk króle/wieża- RuprechtA: Po

wie p r z y g o t o w a n e .  P o  wstępnej c z y n n o ś c i ’ 
a r t y l e r y j s k i e j ,  w s p a r t e j  j e s z c z e  p rz e z  na-; 

i s z y c h  p io n i e r ó w  i m i o t a c z e  m in .  m ó g ł  b y ć  
' n a s z  atak w y k o n a n y  w  z a m i e r z o n e j  i n t e n  
syAYności. .S k u tk ie m  rcykonanych r ó w n o c z e - 1 
ś n i e  p r z e d s i ę w z ię ć  na flankach l in i i  g ł ó w n e 
g o  a t a k u ,  t o  j e s t  w  o b s z a r z e  ..M a  r  t  aa e g  o 
O z ł  o  w  i e  k  a i! i na p ó t n o c n j  w s c h ó d  o d  
A  o c o  u r  t ,  d o  tego s t o p n ia  n ie  b y l i  F r a n 
c u z i  ś w ia d o m i  n a s z y c h  w ł a ś c i w y c h  p l a n ó w ,  
że  n i e  b y l i  av s t a n i e  z g r o m a d z i ć  w  p o r ę  n a  
w z g ó r z u  d o s t a t e c z n e j  o b r o n y .

S t r a t e g i c z n e  z n a c z e n i e  n a s z e g o  s i ik e r  u 
s p o c z y w a  p r z e d e w s z y s t k i e i n  n a  w a  ż n  o ś e i 
o d c i n k a ,  j a k i m  je s t  w z g ó r z e  6 04  i o b s z a r  
n a  w s c h ó d  o d  n ie g o .  T o  w z n ie s i e n ie  jes t  od -

* * * * *  “ d «*» <*» “ t a  • ' “* * * “ ”  b l i z k o  o  2  k m .  0,1 t ó u c j  ,™ i E s i , "
usadowić się w małej części naszych najprze
dniejszych linii na południowy zachód od Le 
Trancloy, na północ od Sommy U innych 
armii spokój z wyjątkiem stopniowania nie
kiedy ognia av niektórych odcinkach i odo
sobnionych utarczek w przedpolu.

Wschudni teren.
Front k:>. baw arskiego: Nad Aą silna A r n i

ka artyleryi. Ataki rosyjskie po obu brze
gach rzeki rozbiły się wśród strat dla Ro- 
syan-

a o d d z ie l o n e  o d  n ie j  doliną , i d o t y k a j ą c y m i  
t a m  m n ie j s z y m i  w z n ie s i e n ia m i .  W s k u t e k  z a 
ję c i a  p r z e z  N i e m c ó w  te j  c z ę śc i  f r a n c u s k i c h  ro -  
wffw, u m o r z y ł a  s ię  p r z e r w a  w  o b r o n n y m  
f r o n c ie  n i e p r z y j a c i e l a ,  z a g r a ż a j ą c a  p o w a ż n ie  
Fi s n  ejS, a n a d t o  w a ż n o  z n a c z e n i e  d la  n ie 
m i e c k ie j  a r t y l e r y i  p o s i a d a j ą c a .  A b y  z r z ą d z o 
n e  p rz e z  n a s z  a t a k  s t r a t y  w y r ó w n a ć ,  b ę d z ie  
'z m u s z o n e  k i e r o w n i c t w o  a rm i i  f r a n c u s k i e j  z a 
r z ą d z i ć  t e r a z  e o n a jm n ie j  s i ln ie j s z e  o b s a d z e 
n ie  c a ł e g o  o b s z a r u  p r z e d  F .snes .  chociaż.

F r o n t  a r e j j k s .  J ó z e f a :  W. odcinku Mesti- j p r z e z  w z g ó r z a  2 9 9 , 4 1 0  i 249  n a  w s c h ó d  od 
canesci nad Złotą Bystrzycą wskutek nacisku w si m a  d o g o d n e  d la  s w e j  a r t y l e r y i  p u n k t y  
przcniagającyth sił rosyjskich musiano prze
sunąć pozycye obronne b liże j  wschodniego 
brzegu.

G r u p a  w o js k  A la-ckensena: Nie było ża
dnych ważnych wydarzeń.

Front macedoński 
W walkach oddziałów wywiadowczych w 

dolinie Stromy mieli Bułgarzy pow odzenie.
P ie r w s z y  jen. k w a * .  L iu le n d o r f f .

i* i psim ta n a  ttteisHMi.
Benin. B k o r . 1 B iu ro  W o jŚ ą !  d o n o s i :  J e 

d n a  z n a s z y c h  lo d z i  p o d w o d n y c h  z a to p i ł a  
9 . s t y c z n i a  w e  w s c h o d n i e j  < z ę śc i  m o r z a  Ś r ó d 
z i e m n e g o  n a ł a d o w a n y  d o  p e łn a  p a r o w ie c  

t o w a r o w y ,  m a j ą c y  o k o ło  5 0 0 0  t o n u ,  15 . s t y 
c z n ia  z a to p i ł a  p a r o w i e c  „G. :t r  f i f  1 d ” (3 838  
t o n n  b r u t t o ! ,  j a d ą e j  z ł a d u n k i e m  w ę g la  i o- 
l i w y  z M a l ty  d o  P o r t  S . a d u .  K a p i t a n a  „ G a r -  
f i o łd a 1’ w z ię to  d o  n ie w o l i .  2 5 . b m .  t a  s a r n a  
łó d ź  av o d d a l e n i u  2 5 0  m il  m o i  k i ,  ii na  
w s c h ó d  o d  M a l t y ,  z a t o p i ł a  s t r z a ł e m  t o r p e 
d o w y m  j a d ą c y  k u  w s c h o d o w i  u z b r o j o n y  n i e 
p r z y j a c i e l s k i  t r a n s p o r t o w i e c ,  k t ó r e m u  t o w a 
r z y s z y ł a  f r a n c u s k a  łó d ź  t o r p e d o w e .  P a r o -  
w iec  n a ł a d o w a n y  s z c z e ln ie  z a t o n ą ł  w 10 m i 
n u t a c h .

Sprawy żyw nościow e.
Wiedeń. (B. k o r . )  „ P a r t a n i e m a r m o h e  (,’o r-  

l e s p o n d e n z 1' d o n o s i :  N a  u c h w a l ę  k i e r o w n i 
c t w a  Z w i ą z k u  m i a s t  u d a ł a  s ię  w  c z w a r t e k  
d o  m i n i s t r a  u r z ę d u  żyw t r e ś c io w e g o  d e p u t a -  
c y n  z b u r m i s t r z e m  W e i s s k i r e h n e r e m  n a  c z e 
le. K o n f e r e n c y a  t r w a ł a  7 k w a d r a  a s y .  O- 
m ó w io n o  d o k ł a d n i e  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  z w i ą 
z k u  m ia s t  i c z ło n k o w ie  d e p u t a c y i  o d n ie ś l i  
w ra ż e n ie ,  że k i e r o w n i c t w o  u r z ę d u  l e ż y  w d o 
b r y c h  r ę k a c h . - P o n i e w a ż  s u i u m y a  j e s t  t a k a ,  
•że n a jb l i ż s z e  t y g o d n i e  b ę d ą  p o d  w z g lę 
d e m  a p r o w i z a c j i  n  a j  p  r z  y  k  r  z o j s z e. 
t r z p b a  b ę d z ie  —  j a k  t o  r e p r i  z e n t a c y a  z w ią -  
•zku m i a s t  nu k o n f e r e n c j i  z m i n i s t r e m  s t w i e r 
d z i ła  —  z u p e ł n e g o  o d d a n i a  s ię  g m i n ,  k tó r e  
- w o j e  o b o w i ą z k i  objęły* b e z i n t e r e s o w n i e  o ra z  
c i e r p l iw o ś c i  i w y p r ó b o w a n e j  k a r n o ś c i  l u d n o 
śc i ,  a b y  p r z e t r z y m a ć  t e n  c z a s  n a jb l i ż s z y .  Z a 
b e z p ie c z e n ie  i s t n i e j ą c y c h  z a p a s ó w  j> t w d ro -  
ż o n e ,  a  p r a w i d ł o w e  f u n k r  y o n o w  .-une d a l -  t e 
g o  z a o p a t r z e n i a  l u d n o ś c i  w ś r o d k i  ż y w n o ś c i  
i p o t r z e b n e  a r t y k u ł y  z a l e ż y  j o d y n i e  od sto- 
s u n k ó w  p o g o d f  i t - r a n A p o rp .

t p a r e m .

Nasza, n o w a  linia, f r o n tu  k o ło  V ety d u n, 
z w ła s z c z a  z a ś  n a  l e w y m  b r z e g u  M o z y  je s t  t e 
r a z  w z m o c ju o n a  s z e r e g ie m  n a t u r a l n y c h  p m ik-  
tó iv  o p a r c i a ,  lo tó re  b ędą .  m o g ł y  staAAić n a j s i l 
n i e j s z y  o p ó r  F r a n c u z o m .  iv ra z ie  ic h  przec-iw- 
a t a k u .  Je s t .  t o  m i a n o w i c i e  g ik ińeT  w z g ó rz a  
„ M a r t w e g o  C z ł o w i e k a 1' ze w z n io s i e n h  m 2 9 5 . 
n a s t ę p n i e  r o z r z e s z o n a  o b e c n ie  j to z y c y a  n a  
w z g ó r z u  30-1 i p r z y t y k a j ą c e  t u  n a s z e  p o z y c y e  
le ś n e  w  l a s a c h  M a  1 a n  c o  u r t i A \  o c o-
I O I .

KOMUNIKAT FRANCUSKI.
W ie d e ń .  K  o m u n i k  a  1 f r  a  n e u s  lc i z 

m. g .  4 p o p o ł . :  P o d  k fm iee  d n ia  w czo -% i>
rajy/gg-o, j.m g w a t t o w n e m  oM rz/g liw aniu ,  z a a 
t a k o w a l i  N i e m c y  n a  l e w y m  b r z e g u  M ozy  -4 
p o z y c y e  n a  f r o n c ie  o d  l a s k u  V v o  c o  u r  t ,  a ż  
d o  o b s z a r u  n a  w s c h ó d  o d  M a r t w e g o  
U zT  o w i o k  ą .  O d b ic i  o g n ie m  z a p o r o w y m  
p icch o i .y  i ]ca ,ra l:< inów 'm aszjm ou^ ,:h, m us ie l i  
a l a .k u j ą e y  c o f n ą ć  s ię  d o  s w o ic h  ro w ó w .  T y l 
k o  j J o k  órym . o d d z i a ł o m  u d a ł o  s ię  w e d r z e ć  w  
w y s u n i ę t e ,  oz ę śc i  n a s z e g o  o d c in k a ,  n a  w z g ó 
rzu  3 0 4 . W  c z a s i e  t e g o  a t a k u  p o n ie ś l i  N ie m 
c y  b a r d z o  w ie lk i e  s t r a t y ,  z o s t a w i l i  o n i  l iczno  
z w ło k i  p r z e d  n a s z e m i  l in ia m i ,  z w ia s z c z a  z a ś  
w l a s k u  A c o e o u r t .  W c i ą g u  n o c y  u s i ło w a l i  
N ie m e j  w y k u n a -ć  a t a k i  w r ę c z  n a  m a ł e  p o 
żyć  y e  f r a n c u s k i e  na północ, o d  C h  i U  \  vn a d  
A oinrną) i n a  p<Vłn. w s c h ó d  u d  V  i n  g  r e  (m ię 
d z y  O iz ą  a  A is n ą ) ,  n ie  p  wh.-dhy s ię  j e d n a k .

IV g ó r n e j  A l z a c j i ,  p o  gAcn-ltowneiń o s l r / c -  
liw, n iu , w y p a d l i  N ie m c y  k i  d o  I-Jtrgit.zem w  
d w ó c h  p u n k t a c h  *  s w o ic h  vowóav, a le  n a s z  
o g ie ń  :’,.ri y l e i y j s k i  jK iw-dT/yiiiai ich u s i ł o w a 
n ia .

K o m  u  n  i k  a  t  z. 2 6  h. m .  g-. 11 w n o c y .  
W e d ł u g  o s t a t n i c h  w ia d o m o ś c i  h t  l w czm iu j-  
sv:a* ; u a k  n ie p r z y ja c i e l s k i  n a  l e \A y m  b r z e g u  
M o z y ,  n a d z w y c z a j  g w a ł l o w n y ;  w z i ę ł o  a\- n im  
c d / i a ł  k ilka , ru em ie i  k ic h  pidkÓAw B i tw a  do- 

? ła aa- n i e k i u r \ ' c l ]  p u u k l n c h  d o  A\-alki p i m ś  o 
p i  i ś. l i a n o  ż y w y  p r z e .  i w a t a k  n a s z j rc h  w ..»jskł 
aa- ] ■■obl.iż.u 'w zgórza  4.0-1. jw-zyACTÓoił n a m  w ię-  
k s : -ą  i  / ( ś ć  T r e l i  ro w T e c ,  d o  b d ó i y c h  s ię  b y ł  
n ie p r z y ja c i e l  w d a r ł .  D o ść  o ż y w i o n a  Acalka 
j/ .iniowa., n a  p raw  jm i  b iz e g n  M ozy. aa* ]jobfi*ii 

r .ezonA -a,ux— . L o i m u n o n l .  n a  rÓ A rn in ie  Wkarp, 
v i v .  w  o d c i n k u  R c g n V v i l l o  i aa- o d c in k u  V  c 
li o n a  w s c h ó d  d o  I .  n  n e a- i I I e.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol ,B. k o r . )  7. g łó w n e j  itwa- 

t c r j r donoszą z dn. 27 b. n t-  Dnia 24 b. m. 
pOilją! nieprzyjaciel gwałtowny ogień dziaio- 
va*j* na naszą pozącyę F o l l a h i a .  ale nie 
przeszedł następnie do ataku. N a  p o łu d n i e  od i r ę d z in  prezydenta z a s a d ę  z u p e łn e j  w o ln o śc i  
T y g r y s u  nieprzyjaciel po silneru p r z ^ g o - ,  w-s ^ p i  "nat-odof, p r o t e s t u j e  p r z e c i w  bez  
tOAAianiu działów em, zaatakow ał dn. 25 b. m. 
nasze pozjeye zoacznemi siłiuni. Za cenę 
ciężkich s t r a t  udało się nieprzyjacielowi zy -  
•■4 ,.!ć Mitwko n a  terenie. 29»'»0 anjrie4.skich zAsłok

Kopenhaga. iB . k o r . )  K o m i te i  wvkonaAv- 
e z y  i n d y j s k i e j  p a r t j i  n a c y o n a i i s l y c z n e j  w y- 
s t o ś o w s ł  d o  W i l s o n a  teb-gTam . aa- k t ó r y m  i- 
m i e iu e m  415  m i l i o m u c i ś n i o n y c h  ludÓAv 
fnuA i AAita z  w d z ię c z n o ś c i ą  wan-.żona. w o-

w z g i ę d n e m u  p lą d ro iA a n iu  i łu p i e n iu  Im Ą i
p r z e z  A n g l ię ,  d o m a g a  s ię  o s w o b o ri z i  •
n i a ł n d  y i z p o d  j  :i i z rn a ;< n  g  i e l -

l*/ży p r z e d  m a ł y m  o d c i a k i o m  ’ n a a z e g o  Iro n .  ?.:k ’ >. g  o i w y r u ż a  n m iz lc j ę .  że p r c / y d - n t
iu .  Thi. 26  b. m. w y k o n a ł  ru c p r .y  jac ie i  I t ( ,r ; ( /  svvf*,j p\t,: y,UY  g ło s  za ei.-r-
wiiic a i a k .  a le  z sm.ł w z iiB dlnośni o d r / . t t c n - j  . .. . • • •1 1 ina.ciTm yiihonalui IndAi. m n*z«je osawcnv. * ,

" F  r o i l i  k a u k a s k i :  N ie p rz y ja c ie l  n A -\ l "/:{ 20 h<‘*  " -o in y c i i .  n,..-z»wi>»ycli
h w a i  n a / l a n  i ,m ie  z a a t a k o w a ć  n a s z e  p r z e d n i e  BflJyi n ie  1 ę d z ie  t r w a ł e g o  p o k o ju  sAvi:ma- 
s i r a ż e  na prawńrt.i s k r z y d le .  ! w eg o .

ść  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o  c ie rp i  
b a r d z o  av-.ku lek  a a a w o ła n e j  p r z e z  AA*ojnę d r o -  
/ y z n y  i c l io c ia ż  j e g o  s y m p a t y e  d o  koaM cyi 
s ą  w ie lk i e ,  j e d n a k  n ie  c h c e  ju ż  z n o s i ć  \vię- 
k s z y c l i  c i e r p ie ń .  I'‘r e z y d e n t  Avierzj*, że  d z ia ł a  
d l a  o b e e n j c h  i p r z y s z ł y c h  i n t e r e s ó w  A rne-  
r y k i  i c a łe j  l u d z k o ś c i ,  je ż e l i  p o p ie r a  p o k ó j .  
J e s t  o n  p r z e k o n a n j -, że  p u b l i c z n o ś ć  a m e r y 
k a ń s k a  s to i  z w a r t a  za  n im .  T a  o k o l i c z n o ś ć  
i p r a g n i e n i e  p r o w a d z e n i a  a k c y i  p o k o j o w e j  
b ę d ą  * f p ł v w a ł y  n a  j e g o  c a łą  j i r z y s z ł ą  po l i -  
tA ke.

K on ferencya neutralnych .
Sztokholm. (B  .kor.) ,,.S\’enAka D agb la -  

d e t “ d o w ia d u je  sio ze sz te ld io łm sld eg o  u rzę
d u  s p r a w  zagYanicznjrch .  że av i a d  o m o ś ć  
o z a  m  i a  r z e z  i r  o ł  a n  i a  do  S z t  o k  h  o 1- 
m  u  k  o « f  e r  e n c y  i n  c u t  r  a 1 n;e  j , jes t  
p r  a  aa’ d  z i w ą .  I n i c j a t y w a  w yszła  o d  r z ą 
d u  sz w edz ldego .  a le  t e rm in  k o n f e r e n c j i  nie 
je s t  j e s z c z e , u s ta lo n y .  D z ie n n ik  p r z y p o m in a  
o s ta tn ie  u rzę d o w e  sp ra w o z d a n ie  o  zjeździć, 
m in is trów  p a ń s tw  p ó h t o c n j t h  w  ( i u y s t y a n i i .  
na  k tó r y m  b y ła  moA\*a o tom, żelij* o ile m o
żności  j a k  n a jw ięc e j  k r a jó w  n e u t r a ln y c h  u ję 
ło  się  za  s w y m  in teresem . W  t y c h  s ło w a ch  
z a w ie ra  się  z a p e w n e  cel le j now ej k o n f e r e n 
c j i .

Z Izby francusk iej.
Paryż. (B. kor .)  W  Izbie z a p ro p o n o w a n o  

sześć  porządków* d z ie n n y c h .  Na p o c z ą tk u  
pub l ic zn e g o  p o s ie d z e n ia  oŚAAiadczył Briam). 
że rz ą d  p rz y jm u je  t y l k o  p o r z ą d e k  dz ienny  
L eno irea ,  k t ó r \  bez o g ró d e k  aa r r a ż a  r z ą d o 
wi zau fan ie .  T o n  p o r z ą d e k  d z ie n n y  op iew a: 
Izba p o tę p ia  z a m a c h  z 1! g ru d n ia  i chy l i  Mę 
z czcią  p r z e d  o f ia ram i te g o  za m a c h u .  ITan- 
c ya  s łu szu ie  m oże się ch lub ić  p rzed  świti tem , 
p rz o e iw s ta w ia ją c  s t ro je  w ie lk o d u szn e  j>ostę- 
p o w an ie  w z g lę d e m  G recyi ,  k tó ra  uctiylila się 
o d  sw*oich o b o w ią z k ó w ,  s z k a r a d n e m u  jiostę- 
poAvaniu N iem iec AA*obec w ie rne j  SA\oim zo- 
boAtiązaniom Belgii . A le n a leż y  z w a ży ć ,  że 
F r a n c y a  b y ła  aż  d o  o h a t n i e h  g ia n ic  «|lor- 
p liw ą ,  a b y  p o zo s tać  t r i e rn ą  sw oim  l i . -dc-  
cyom , m a łe g o  n a r o d u  nic k a r a ć  za b łędy  pn- 
nu ją ia  go. Izba ,  AAyrażając r z ą d o t r i  zau fan ie ,  
że r z ą d  p rze fo rsu je  aż  do  ko iiea  n ie zbędne  
z a d o ść u c z y n ie n ie  i że będzie nad a l  czyn ił  
w sze lk ie  z a rz ą d z e n ia ,  ab y  z a b ez p ie czy ć  a r 
mię, t c y s la n ą  do  -Salonik i a b y  Cjreeya do- 
t ry rn a ła  stcoicli 7.oboAviazań, p o d p isa n j  c.h 
d la  b o h a te r sk ie j  Serb ii ,  ludzie/.,  że w p r ln o m  
p o ro zu m ien iu  ze s p rz y m ie rż e ń c a m i  u regn lu jo  
użyc ie  sił b o jo w y ch  i jwiezyni wsze lkie  dv- 
ey z y o  n a t u r y  Avojskowcj i ( iy p lo m a t \e z n e j  
k tó r y c h  Aa atu figa- SAduacya, odrzin  a w sze l
k ie  in n e  d o d a tk i  i przm-hodzi do  p o t / a d k u  
dz iennego .

P i e r w s z a  c z ę ść  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  p rz e z  ppć 
d n i e s i e n i e  r ą k ,  d r u g a ,  aa-c r a ż a j ą c a  z a u f a n i e .  
313  g ł o s a m i  przeciAv 1 3 5 . p o c z o m  c a ł y  p o 
r z ą d e k  d z i e n n y  p r z y j ę t o  p o d n ie s i e n i e m  r ą k .

Maisstacp uoiwatsyiel w Uimm.
Budapeszt (B. kor .)  Z o k a z y i  p ie k lą m o w a -  

nia K r ó le s tw a  po lsk ieg o  niłrMlzi<-ż umAAOrsj*- 
fceeka in z ą d z i ła  p rz e d p o łu d n ie m  uroezj-s tość. 
w k tó re j  w*zicly u d z ia ł  deleg jicye  m łodzieży  
u n iw e rsy te c k ie j  z Warszeęwy. i K ralioiv,i.  pn- 
AAitane imrdeeznie. R e k to r  muum-rsytcTu M i- 
h a  1 y  f i aa- u ro c z y s ty m  przcmÓAAieniu pod- 
k re i l i ł ,  że  Ai*spółdziałają liczine cza u n ik i ,  a b y  
da le j  ro zw ija ć  w ę g ie rsk o -p o lsk ą  p izy jażfi .  
k tó re j  w ęz ły  AA*ęgierscy któloAtic prziifi w ie
kam i na t ro n ie  jm lsk im  umoi-nili. SąryAmiie- 
rzone  m ocars tw a, co n t ru ln e  s k ła d a ją  o*tA*obo- 
dzouą Polskę, aa ręn-e P o la k ó w .  N as tęp n ie  s łu 
chacz  pra-wta z K i j k o w a  A Jz o n i j  -.Se-htya rcetr- 
pferg jfo ła c in ie  i s łu c h a c z  warszaAt-skiego u- 
n i wm s \1o t u  )!;n ll. r j;o p o lsk u  jiodziękoAcali 
z.a .manifestac ,cę. pocze-m u ro ęzy s to ść  z a k o ń 
czono.

i;
W a rs z a w ia n k a .  Dwio blizny.

T ragiczna postać M an i z przejnmjąccj pieśni 
W yspiańskiego w roku J h S  odpoAA-i.-ola cał- 
koAiicic nai-urze talentu i waiunkoni p. J a d w i
gi I>rzew iec.kiej, k tó ra  już w  zeszli.rocznym de
biucie aa- mii tej ta k  wi«lv z.a.poAAimlala. Rosną
cą stale tcclmika aktorska pozw-olila mlcslcj 
ar tystce  ogan iać  ją. i opanować silniej niż przed 
tom. tn l ;» ż e  onegdaj powtórzona raz. jeszcze 
stAAii rdzila rola. ta  wybifnc upraArnicnie p. Drze- 
wieokiej. do silnwi dwamatycznogo rejs nmiru, 
a aa ił i zew i przyniosła pilni? /,eh>\vol< nii a r i y - 
StCCZIle. glęliokie AA A wobl |.:M' AA’ nim AAiażrnie.

f l i ln p ie k i  ig-o p r a w d z iw ie  #i:.u-sf»wo • i a l  ji. >.o- 
AiakeAcdi,  Aciariesa z a ś  z J awa i .a i Żyin irsk iego
J). Liończa,. AMiikajlic. stdUeLnie  a\- i n le n c y e  Iw ć r -
cy  W arsz aw ia n k i  i suh t .  lnie u n ik a ją c  piw t a 
rzan ia  rysÓAA- kre.acyi So l-k iegu .

N o w e  ł z y  Acyciskala. aaJiIz.oaa i z. p‘*zti jyeśń  
W ySp iańsk ieg ti ,  a le  rumieni.-c  z a w s t y d z e 

n i a  wva\ oływ al> uaiieśy.cziMU* na śeenie nąuc- 
eic, które b e z w s t y d n i e  roprez.or.tują meble 
w naszym stołecznym .ueatrzc! Niecli oczy n a 
szą itlużcy n a  len rhra.z o.-tatecz.ncgo zaniedna- 
nia. nic jiatrz.j!

,J)A\ i c  b 1 i ... n y* Aleksandra hv. Fredry  o- 
srzymały za to  tę  szczęśliAA ą. piękną oprawę de
koracyjną, k tó rą  prof. OzajkoAA ski st.A\ mzyt dla 
„t-iotuni". Na tle takicm pra.A\dziA\-ą stała sic 
au tokra tyczna dostojność pani Kaszt elano avcJ 
i cały ton jej „amazońskiego dAA-onr1. Szczęśli
wie też grano ić  poA\abną komedyę, ac której 
odezAAalo się stare, żołnierskie serce Fredry, 
z miłością odnoszące się do dzielnego Barskie
go, k ap i tan a  arty leryi po/ęeyjnej.  ale z ironią 
i lekceAA-ażeniem do sekre tarza  am basady. Tul
skiego. W  dobrym zespole, złożonymi z pp. K o
smowskiej.  Kamińskiej, Leszczyńskiej i Nosko
wskiego, w ystąp iła  n a  plan pierwszy postać 
panny Figaszewskiej, respekt o AA'cj, dzięki nie
zmiernie oryginalnej grze charakuyystyezno j p. 
Zofii C'zap)ińskiej ( zw arta  aa- sezonie tym 
AcznoAciona komedya Fredry  przynosi zaszczyt 
teatrowi naszemu, ożywiającemu AA.Śród publi- 
cz.nośei kult dla genialnego pisarza polskiego.

Zdz. J a c h .

KRONIKA.
Z m iasta.

AUDYENGYA REKTORÓW. Rektor Uni
w ersy te tu  J a g a  liońskiego radca dw oru Dr W ła
dysław Szajnocha, wyjechał Acczoraj do- Wie
dnia  na audyencyę rektorów lAiiA\*itiiytatów* 
aufilrraiAkich u cesarza, która- odiiędzie się  dziś 
w titmiedaiałek o 3 po południu.

APROWIZACYA KRAKOW A. I p. d e le g a t a  
Dra FcdoroAA ic-7. o d l iy lo  się  Acczoraj z w y k ło  

n ied z ie ln e  zebran ie  k o m is y i  aprow izacy  jnej, na 
którem  oinówirnm stan zaojxttrzeu ia  n a sze g o  
m i.,sta  ac na jk o n ieczn ie jsze  artykuły  ż y w n o ś c i :  
S ta n  ten , ac ciągu  m in io n e g o  ty g o d n ia  nie  d o 
znał by n a jm nie j  zm ian y  na  lepsze.  —  Z a p a s y  
m a k i na b ie żą c y  ty d z ie ń  są d o s ta te c z n o  i z.a- 
poirzcliowa.nie  clil-.lia tiedz.h po k ry t ic  Magistrat  

prz.ygc>toAvnje o b ecn ie  o r g a n iz a c y ę  rejonow ej  
sp rz e d a ż y  c-hlcba aa- m ieście ,  aa zoru ją c  s ię  pod  
tym  w z g lę d e m  na organizao-yi p r z e p n »w ad zon oj  
w  W W mliii.  1‘i /y  n-jonoAcaniu sp rzed a ży  zarząd  
m iasta  b ędz ie  brał pod u w a g ę  zg ło sze n ia  k o n -  
siun- ml o w. do  której piekarni chcą b y ć  p r z e 
m ie l e n i .  Stf.soA-. nie dn iicztiy  zg łoszi  ii konsu-  
im-ntÓAA, p iekarze  o trzym ają  jazy dzia ł  mąki.  W 
fen sp o só b  piekarze  w y p ie k a ją c y  <fui>b lejisz.y 
będą k o rzy stn ie  w yróżn ien i .  —  1‘onioAcaż zna  
c-zną i lość  i lilel.a w krakoA tie  wypi.-l.anjpgo  
zakirpuje lud ność  Aciejska, j.rzet.o kon su m en ci  

kraK.oAscy’ o trzym a ją sjitey alfie  h-gityin;u-ye  
d a ją c e  jiicrwszeńSiwn. K ów nor/C śiu i  Ecjidjcle 
mają być  fcjrdt»y wy dal niejs-zug-o zuży tkoAcania 
m ąki.  a b y  ze luO Idlo m ąki u z y sk a ć  m ożna
149 kilo chleba .    I i o a c ó z  z i e m n i a k ó aa ,
-/. jMiAcodii mrozów został wstrzymany. IVwnc 741- 
jjasy, jakie gmin 1 ji szczo posiada., będą mogły 
b y ć  sproAA-adzonu dojńcro 7. nastaniem eic[4ej- 
szej fiory’. - Z a o p a i. r z , - n i o mias!:t w n a- 
f I ę .  aczkolwiek dnznalu petAnoj pojmitAy, 
AA skutek p rzy /a an ia  vęi#kłJRro konty ngeni u, 
jesi ni.-AA y-r?irczajai 1 -.a.k, że na jedną rodzinę
przypada na tydz.icń najwyżej jud litra nafty. 
Z dniem 1 kA.ieinia uiuisio nicbęd/.ie otrzytM-- 
AA-ae żadnego kontyngmitu jirz#z letnie jióiroezc 
bowiem C entra la  naftow a zamierza gromadzić 
zaj a sy  na  przyszłą zimę. W skazaną jest za
tem najdalej jiosu.iiętu. oszczędność ac użcAAaniu 
lego srdoka oświct-lenia. —  >S p d ł> y d 1 a i 
t- r z o ił y w minionym tygodniu był slaby, co 
jest, na.stęjist.AA-eni AiproAcadzania. katastru  bydła  
w kraju i uiruonień jtrz.cz komendy n-jonoAce. - 
Co do o p a l u  --- stosunki z juncodn mrozóAc 
cokolwiek sio ]Higoi>zyly. W nbir-gjym tygoJ  
dniu otr-zymal KrSkTrAA, 197 w agonów Acę-gla. o- 
[lałowcgo. T ransporty  nadchodzą względnie re
guły mie.

POSIEDZENIE NAUKOWE Toac. ju-zyrodni- 
koA\ jioiskicli im. Kojn-tllika odbędzii się1 acc 
AAlor.-h dnia 49 stycznia b: r. o gtnly.inic 6.49 
wieczorem ac sali At y kladOA. ej liisiylutu lmtaili- 
cuiego 11!. Lubicz 46. Na porządku dziinnem  
od czy i prof. P i ię  M. Rafii .orskir-gti ji. !.: ...Stiaa- 
ty botaniki j niskiej w ryku ostainim". (Jośeie 
są mile aa idziani.

F R Z -E D S T A W IE M E  NA M A C IL R Z  Ś L Ą S K Ą . 
IVzy t.tńĄiinamy. że it/isiaj W-alr im. .1. Włoya- 
.-kiego daj, juzcdsIa.AA imiii ..\\ 'arsza#la.tiki“ 
Ca y sjiiansktcgo i .jlfwóc-h bli/.u", Fredry na 
rzecz Macierzy szkolnej Ks. Cics' 'yńskn‘go. 
Wąt.pie nie można, że tak cel. szlachetny jal. i 
(hiliór sztuk zapełni te a t r  do ostami,-go iniejsca..

WTECZrłR KLA SYC ZNY . D n ia  2 0  lu te g o  od-  
będzil  s ię  ac te a trze  m iejsk im  w ieczó r  k la s y 
czn y ,  na który; z łożą się  d ,v ie  s c e n y  z 
Lukiana oraz S o fo lJ c sa  „ E d y p  w Kolonio*1 w  
Ilumnożeniu J a n a  Czubka.  Irtiby z uIwotóac  
otui a u to ró w  odhy\A;iją się  pod k ie m n k ic m  re
żysera! f i lo lo g ic 7.11, g o  \Y. B o g u c k ie g o  i reżysera  
arty s t y c z n e g o  Z. No.--ko'., sk ie g o ,  art-yśky t ia tr u  
miejskitiSo im. .1. Ś J o w a c łJ e g o .  --- B ile ty  nalty 
Acać m ożna  od jum icdzia lku  29 s ty c zn ia  co-  
dzien n ir  * w lo k a lu  Bi^lioj^ki PrąAA-nikÓAc, ul. 
św. A n n y  12. jiarlcr tnafuzeciAc kościikła śac. 
Anny ), aa- dż inach  od 12 do I aa jiohnlni,- i 
Crd 6 d o  7 AA'iei”/ ,o i• m.

ARMIA K R Ó L E S T W  A P O L S K IE G O  OD R. 
1Ś I 5 1830. N.i l e n  l e m a t  o d b ę d z i e  s ic  aa-, 
(»/.aa ,-u'łfk d n ia  1 h i l e g o  I,. r. o  g o d z i n i e  6-1,-j 
AAieczoi^-m a-- sa l i  C o l l e g iu m  m in u s  - ul.  G o ł ę 
b ia  I t .  II. o .,  o d c / .y l  ju o f .  l | n i w .  J a g .  D r a  Wa- 
claAA-.-i T oka-rza .  D o c in k i  fu ę ó -z n a c z o i .y  n a  s c h r o 
n i s k o  d la  l e g i o n i s t ó w  n t r ż y m y « a n e  p r z e z  Se-

l:cyę śamaiyi.ii iiua pol.-kicgo ojucki nad L.egio- 
nistam i.

BOŻE N A R O D Z E N IE  W ,MUZYCE. W e
czAAariek dnia. 1 lutego o g. is.dt) aawcz. pOActó- 
izony liędzie na, ogólne żądanie aa sali Kino 
Wandą program koncertu p. t. „Boże Narodze
nie aa- muzyce” , k tó n  zeszłej wŁlzicli na po
ranku tak  ogólnie się podobał. Wykona.AAeami 
będą znowu p. St. Wieniawa-Dlugosz.owska. 
AAykwintna iuterproUatorka sta-r.cli Nocii f ran 
cuskich, k o lę d 'i  p i | in i ,  odnoszących się do te 
matu koncertu, oraz Acyboina ósemka (hfecnego 
lwowsk. chóni tccbnickiogo. Zespól ten pow tó
rzy wszystkie pastorałki,  k tó re  w pierwszym 
koncercie ta k  oklaskiwano, nadto zaś docta je 
szcze dwie nowe. humorystyczne. Wszystkie 

pastorałki ułożone na chór przez p. T. Trzciń
skiego, są d la  szerokiego ogółu zupełną nowo
ścią. Bilety* sprzedaje księgarnia p. Eberta.

Z Polski 1 u  ćwikła.
E CH A  O R Ę D Z IA  W IL SO N A . J a k  donieśli  

śniy* już, młodzież akadem icka ,  ac W a rszaw ie  
u * ą d / . i la  w i oj1, na k tó ry m  uch w a li ła  AA-yraz, 
g o .ą c c g o  p od z ię k o w an ia  d la  p re z y d e n ta  Suuióaa 

Zjednoczony cli' A m ery k i  północ ju j ,  W ilsona, 
za jego po parc ie  d ążeń  Eolski do  n iepodleg ło
ści, U chw ałę  t ą  d o ręczy ła  d e le g a c c a  s tu d e n tó w  
g ene ra ln em u  konsu lo w i 4 t, Zjed. aa- WarszaAcie. 
p. I le rm a n d o  de Soto. T eg o  sam eg o  dnia k o n 
sul zjawił się w low arzys! wie dw óch  Acicekon- 
sulow ac lokalu  a k a d em ick ie g o  s low  „B ra tn ia  
E o m o e” i aay|i()Avied-/ial n as tępu jąen  juz.emó- 

VA'icnie:
„Za a d r r s  d o  p a n a  p rezy d en ta  si m« ezUfc 

d z ięku ję  i ob iecu ję  g o  wyAslać ju-zez a m b a s a d o 
ra aa Berlinie do  W a szy n g to n u .  W y ra ż a m  p rze 
konan ie ,  7.0 i a m b a s a d o r  i p f l i j j rd en t  p ray jm ą  
w asze  ośw iadczenie ,  t a k .  jak  ja sam. P o w ta rz a m  
również j i rzekonan ie  p an a  p rezy d en ta ,  że l ’i>l- 
ska  musi być wolna- i niejAodlrgla i o trzy m ać  
m ożność  sam odzie lnego  rozw oju .  Je szcze  raz 
d z ięk u ję  w szystk im  obecnym  za m an ifes taey ę  
i przyjęcie .  Niech żyje  Po lon ia !”

Dos, ir  d łuższy czas bawili a; „B ra tn ie j  po- 
m o e y j u i c z e m  odjecha li  j ' r zy  okr/.y kacli na 
Cześć S tan ó w  Zjednoczonycli .  Dolski i prezy- 
d e u tą  W ilsona.

U RO DZIN Y  C ES. W IL H E L M A  W W A R S Z A 
W IE . 15. kor. donosi z Warszawj*: Ohehyd uro- 
dzin c e sa rza  nioinic( k iego rozpoczął sio av s o b o 
tę w ieczór w ielk im  cajistrzy i,iein. Pochód z łożo
ny z oddzia łu  uinnÓAA-, AAtzysjkieh m u z y k  g a r 
nizonu i komjianii pOnjK,litego ruszen ia ,  w lt> 
Acarzystwie wielu pnjhnrifi iarzy . uda ł sie 7. S a
si i(#g’o P lacu do zam k u  jir/.ez g łó w n e  ulic< i 111 
na szerokim jdacu o d eg ra ł  wiele kawaikÓAc m u 
zycznych .  1 ul ko ń cu  starohoh-.iidorsk., modli- 
taaę d z ięk czyn ną .  R a n o  od by ło  się nahożcńslaaTj 
w kościele  la te ra ń sk im ,  po po łudn iu  gen em ! 
a u b c rń u lo r  E cseh  v p o jecha ł  z w ie lką  e s k o r tą  
na Piać Hasai gdzie  odliylo się w e d a n ie  hasła  
i Rosoler acaglosil moAvę. Po po łudniu  w ydal 
Beseler ucz.lę, ,viec’/.o,-cni o dby ło  sic gnloAAe 
p!’’/.,-dsl;iwici“  ac W ie lk im  T e a trze .

ZGON G E N . G R Z E S 1C K 1 EGO. IV Lublinie 
zm arł w sobo tę  wtcw.oF na zTpalenic p łuc  za 
s tępea  c, i k. wojskowaAgo g enem l-gu ł»em afora  
gi-ueral -m ajo r  G rżesirk i.

S P R A W Y  C L O W E  W  O K I  P A CY  ACH. 15. 
k ,u ’. do n o s i  z L ub lina : W „D zienniku  ro z p o rz ą 
dzeń  ndniinis tracy i w o jsk ,  ac P o lsce” z d n ia  27 
1). 111. og łoszona jes t  umoAAa z rządem  n iem ie 
ckim co d o  noAccgo u re g u lo w a n ia  spraAC (-lo- 
Acyeh ac ob sza rach  po lsk ich  o k u p o w a n y ch  jnzez 
Ausl ro-Weg’r\’ i N iem ce .

D \ R  H iN D E N B U R G A . B. kor. donosi z Ber
lina: I ’rz.( Accdnicz.ąy b iu ra  zarząrz .ająccgo .Ma
rcin M in d rn h u rg a ” n iem ieck ich  ro ln ików , lir. 
Scliworin l. -cwit/ zaAAiadf.mil cesarza ,  że ac cis 
gu w łaśn ie  d o b ie g a ją c y c h  sz tśc ju  ty ^ u h i i  oiia- 
coAAano przeszło  ja d to ra  m ilionów  kih gr.-unÓAc 
sm alcu , słoniny* i in n y ch  tluszl-zów d la  roliolni- 
k ów  zajętA cli ac n iem ieck im  uyz.WiiYśle ’ przy 
uzlirojoniu.

7-M IL IO N O U E  MIASTO. Ludnośi'- N owńgo 
J o r k i  w ynosiła  z dniem 1 s tyczn ia  1917 roku  
7 i pól miliona m ieszkańców .

T  a
N EK R O L O G IA .

■ z Ż o I d  a 11 i. h ian d m is l rz sirażA
ogiiLoAAi-j. j-rzi-ży-Acszy lat 44.  po krótk ich  oier- 
l>ienia(-li zmarł w KrakoAcie dnia 28 I* m. Po- 
g i ”/*‘h odbed/.ie  się  dnia 4.11 li. m, o g-ndzinie 
wpół  do  -t jio południu

S t a n i s ł a w  S k ó r a ,  Sierżant 16 j». p. ohr. 
kraj . .  loAca.rz.ysz sz tuk i d ru k a r sk ie j  zanarl ac sri- 
h o lę  d n ia  27 b. m. tu t .  syjii talu garuizonoAA , m 
Pogrz.cl) nilhyl sir dziś o g'od'/iide 9 jirzed jaoIii- 
dnitun.

N A D E S Ł A N E .
W (łOiiiedziałek d. 29 stycznia b. nu

o godzinie 7 wieczór
na douhód Żłóbków im. Henryka Sienkiewiczu

o d b ę d z i e  s f ę

w sali Kopernika tolieyii m Hnun ilniw. jagiuil,
ODCZYT

prof. E. ROMERA zo Lw ow a

„Kościół 3 Puisfta"
iliulrow-iny przefroczami iwietlnsroi.

fiilel y w ffcnte 2 K i 1 K (dla l.szlaii ąoej 
się inlodziezA BU i-.ai } Jo  nahye ia  w ks ięgam i 
Krzyżanow skiego, Rynek >>łoany U n ia  \ U. 

przed odc/y ti  111 przy  wejściu.

m  m.t./NE 
PODARKI 

NA
GWIAZDKĘ
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